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Ha dzień Wszystkich Świętych

B łogosław ien i ubodzy duchem: 
albowiem ich jest królestwo niebieskie.

B ło gosław ien i c is i: albowiem oni 
posiada ziemie.

B ło g o s ła w ien i , którzy płaczą: 
albowiem oni będą pocieszeni.

B łogosław ien i, którzy łakną i pra
gną sprawiedliwości: albowiem oni będą 
nasyceni.

B łogosław ien i miłosierni: albo
wiem oni miłosierdzia dostąpią.

B łogosław ien i czystego serca: al
bowiem oni Boga oglądają.

B łogosław ien i pokój czyniący: 
albowiem nazwani będą synami Bożymi.

B ło g o s ła w ie n i , którzy cierpią 
prześladowanie dla sprawiedliwości: al
bowiem ich jest królestwo niebieskie.

B łogosław ien i jesteście, gdy wam 
złorzeczyć będą i prześladować was będą, 
i mówić wszystko złe przeciwko wam 
kłamiąc, dla mnie:

Radujcie się i weselcie się: albo
wiem zapłata wasza obfita jest w niebie- 
siech. (Ew. św. Mat. r. V. w. 3—12).



Dziwna rzecz, że tw arz człowieka 
inaczej w ygląda za życia, a inaczej po 
śmierci. M ilczące w argi są w tedy w y
m owniejsze, a blade czoło w skazuje na 
głębokie myśli, k tóre jak gdyby dojrzały  
dopiero po śmierci. Sądzę, że niejeden 
z nas, stojąc p rzy  zm arłym , k tó ry  nie był 
dla nas obojętnym, m yślał sobie w duszy: 
„W stań, abym  mógł jeszcze z tobą p rzy 
najm niej raz porozm awiać.

A gdyby tak  w rzeczyw istości, zam 
knięte usta  o tw orzyły  się, a zam arłe oczy 
zabłysły  światłem  słonecznego życia, cóż 
powiedzielibyśm y w tedy um arłem u? P rz y 
puśćmy, że na jedną chwilkę zm arły  ożył, 
cóż byśm y mu powiedzieli ?

Sądzę, że w wielu w ypadkach tern 
słowem byłoby wołanie: „D aruj, przebacz 
mi !“

Niestety um arli nie w racają  do życia. 
A jednak spoglądają oni na nas i łagodnym  
uśmiechem m ówią: „Przebaczam  ci“.

MNIE ŻYĆ JEST CHRYSTUS©
(Upominki tercjarskie)

1. Czuwanie przy zmarłych.

m
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Ucho nasze cielesne m ogłoby słyszeć ten 
głos, a jednak nie słyszy. Ręka nasza m o
głaby odczuć uścisk ręki zm arłego, uścisk 
serdeczny i gorący, ale ręce zm arłego są 
zimne i sztyw ne. Niema mostu, k tó ryby  
połączył nas ze zm arłym i. Nie możemy 
się do nich udać, aby ich prosić o p rze
baczenie, o jedno dobrotliwe słowo.

C zyż nie znacie wypadków , że ten 
lub ów przyszedł zapóźno, bo ojciec lub 
m atka przed godziną um arli. Tylko jedną 
godzinę się spóźnił... ale się spóźnił.

W idziałem  raz młodego człowieka, 
jak upadł na śm iertelne łoże swej matki, 
a spóźnił się tylko o 10 minut. U m ierająca 
m atka ustaw icznie spoglądała w stronę 
drzwi, oczekując, kiedy jej syn nadejdzie, 
aby mu dać ostatnie m acierzyńskie bło
gosław ieństw o. Zaledwie upłynęło 10 mi
nut od czasu, gdy  serce m atki bić p rze
stało, a oto otw ierają się drzwi i w pada 
syn. B lady jak m arm ur, m ilczący, z głu
chym  jękiem rzuca się na łoże zm arłej... 
z dziką rozpaczą podnosi łóżko ze zm arłą 
do góry  i płacząc woła: „Ach, ostatnie 
słowo, k tóre w życiu do m atki powiedzia
łem, to były  słowa kłótni... to była k łót
nia... ostatnie słowo do mojej matki... mo
jej m atki !...

Po łóżm y rękę na sercu ! Któż z nasm m
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bez wzruszenia i zgrozy może pomyśleć
0 najbliższych naszych, którzy mogą na
gle umrzeć ? Bez wzruszenia i zgrozy 
dlatego, bo nie chciałby w taki sposób 
rozłączać się od nich ! Któż z nas mógłby 
czuwać przy trumnie ojca lub matki, męża 
lub żony, brata lub siostry, przyjaciela 
lub kolegi. Któż mógłby czuwać przy ich 
trumnach, aby w cichości nie musiał so
bie powiedzieć: „O  gdybyś ty  teraz mógł 
jeszcze żyć, inaczej bym z tobą postę
pował.

Dobrze, jeżelibyśmy tak mówili do 
umarłych, to wejdźmy w siebie i zmieńmy 
postępowanie względem żyjących. Dla
czego czekamy, aż śmierć otwarzy nam 
oczy i wtedy spostrzegamy dopiero war
tość duszy człowieka, któremu śmierć już 
zamknęła oczy ? Dlaczego zawsze po
niewczasie mówimy: „Miałem dobrą ma
tkę, ojca, brata, przyjaciela, kolegę ?“

W  czasie wojny na okręcie wiozącym 
żołnierzy na pole walki, zdarzył się na
stępujący wypadek. Kiedy żołnierze byli 
na pokładzie, zauważyli, że jeden z żoł
nierzy rzucił się do morza. Zatrzymano 
w tej chwili okręt, pośpieszono z pomocą
1 wydobyto żołnierza z wody. Ponieważ 
wszyscy myśleli, że ów żołnierz rzucił 
się do morza, aby nie iść na wojnę, po
stawiono go przed sąd wojenny.m m
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„Dlaczego tchórzu rzuciłeś się do mo

rza ?“ — zapytał go sędzia.
„Przepraszam, rzuciłem się do morza, 

ale tchórzem nie jestem" — odrzekł ów 
żołnierz. „Bluzka upadła mi do morza, 
a w tej bluzce miałem fotografję mej 
matki. P rzyrzekłem  matce, że fotografję 
jej zawsze, gdziekolwiek się znajdę, na 
swetn sercu nosić będę. Na to dałem jej 
rękę i dlatego musiałem z wody wydostać 
jej fotografję.

Młody bohater — czy nieprawda ?
A ty czy także kochasz tak bardzo 

obraz swej matki ? Czy ten obraz matki 
nosisz w sercu swojem ? Może matka 
twoja spoczywa już w ziemi, idź tych 
parę kroków na cmentarz w Dzień Za
duszny na grób matki i popatrz, czy tam 
na grobie matki kwitną kwiaty żywej mi
łości, a może tam rośnie traw a bezna
dziejnej pamięci. Idź Bracie, Siostro na 
cmentarz na grób swej matki, pomódl się 
tam za jej duszę i napisz na jej grobie te 
słowa: „Bądź zdrowa matko ! Syn twój, 
córka twoja, zawsze o tobie pamiętać 
będzie". O. M aurycy.

2. Z dziejów Tercjarstwa.
Już trzeci miesiąc minął od czasu, 

kiedy przerwałem W am  serję opowiadań
z dziejów Tercjarstwa. *
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Może to niejednemu się i podobało, 

może budziło w sercach uczucie rodzinnej 
dumy i radości na myśl, jaka to świetlana 
przeszłość ozłaca historję Tercjarstwa; 
może niejeden powziął stąd święty zamiar 
odmiany życia swego, opromieniony przy
kładami z życia pierwszych Tercjarzy? 
Więc powróćmy do minionych dziejów 
naszych.

Pamiętam,że ostatnie słowa ostatnie
go artykułu brzmiały, zdaje się, tak:

„Czynnikiem, który w sposób wprost 
cudowny wpłynął na szybki rozwój ter
cjarstwa po całym świecie, była św. Re
guła Tercjarska".

Więc o tej to właśnie Regule waszej 
świętej, pisać zamierzam.

Liczba naśladowców Świętego, rosła 
z dniem każdym, w sposób zdumiewający. 
Garnęły się pod sztandar jego niewiasty 
i mężczyźni, młodzieńcy i leciwi starcy, 
bogaci i nędzarze, szlachta i lud, uczeni 
i prostaczkowie, kapłani i rycerstwo.

Cała ta niepoliczona, z każdym dniem 
rosnąca rzesza ludzi dobrej woli, łączyła 
się w grupy i zrzeszenia, by móc tern ła t
wiej sankcjonować swe prawa, bronić 
swych przywilejów, żyć jak możliwie naj
lepiej, według ducha św. Franciszka.

I tutaj święty zrozumiał odrazu, że ta 
rzesza potrzebuje stałej, dobrze określo-* m
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nej form y życia takiej, by z jednej strony 
m ogła w ypełniać swe obowiązki społecz
ne, familijne i osobiste, ży jąc  na świecie, 
a z drugiej strony, aby chow ając p rzy k a
zania Boże i św ięty m andat ewangelicznej 
doskonałości — ży ła  nie dla świata.

I tutaj to właśnie, zabłysnął w całej 
wspaniałości genjusz organizatorsk i św. 
Franciszka. O kazał się bowiem socjolo
giem niebywałej spraw ności.

Św. Franciszek postanow ił poprostu 
założyć nowy Zakon — Zakon już z rzędu 
Trzeci (bo pierwsi byli B racia M niejsi, po
tem  Klaryski) Zakon, ufundowany na po
sadach świętej Ewangelji, i przykazań  
Kościoła Bożego, Zakon, o w szystkich 
m ożliwych przyw ilejach innych form al
nych zrzeszeń zakonnych, a Zakon, k tó
rego członkowie mimo w szystko, nie będą 
opuszczali, sw ych ognisk rodzinnych ni 
obowiązków społecznych.

Pom ysł, jak  widzicie śm iały, ry zy 
kowny, a w średniowieczu niesłychany, 
toż nie dziw, że wpraw ił w zdumienie nie 
tylko socjologów świeckich, ale sam ą na
wet Kurję Rzym ską, zw yczajną do śm ia
łych i odw ażnych a nawet nierzadko sza
lonych przedsięw zięć z jakiemi się często 
w ciągu wieków spo tykała  Stolica Apos
tolska u Św iętych swoich.

Jednak, sto jący  już w tedy niemal
& 'Ś
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u zenitu swojej świętości Franciszek, nie 
wzbudził u nikogo nieufności.

Ł aska Boża, k tó ra  święciła już była 
na osobie B iedaczyny asyskiego tyle 
triumfów i cudów, daw ała Ojcu św. pew 
ność całkow itą, że i to pow stające dzieło 
aczkolwiek szalone, jest z pewnością owo
cem, nie ludzkich ale Bożych poczynań 
i planów. Toż nie sprzeciw iał się.

Lecz i św. Franciszek nie miał wcale 
zam iaru działać mimo wiedzy, a tem bar- 
dziej wbrew woli O jca św.

Naprzód spraw ę swoją polecił niebu. 
Mówi pow ażny nasz dziejopis M arjan  z 
Florencji, że wzmocnił się na modlitwie 
Bożej, na której poczuł się być pełnym  
Ducha św. i w czas stanął przed obliczem 
P ro tek to ra  Zakonu „ M esse r1) H ugolina“ , 
K ardynała Ostji, k tó ry  zasiadł potem  na 
Stolicy Piotrow ej jako papież G rzegorz 
IX-y i od niego w yprosił sobie nietylko 
poparcie na dw orze rzym skim  ale i po
moc w napisaniu sam ejże św. Reguły.

Otóż Regułę T ercjarską  napisał we
dług h istoryka M arjana z Florencji, sam  
św. Franciszek, p rzy  pom ocy czynnej 
Księdza K ardynała Hugolina z Ostji 
w Rzym ie późniejszego O jca św. a pisał 
ją pod natchnieniem  Ducha św.

J) tytuł średniowieczny.* m
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Reguła ta, sk ładająca się z czternastu  

rubryk, a rozpoczynała się od słów „Viri 
et m uiieres huius fra tern ita tis“ to zn. „m ęż
czyźni i niew iasty tegoż b rac tw a11.... i t. d. 
Cała reguła napisana była w języku ła 
cińskim, a ty tu ł św. Franciszek dał taki: 
„Pam iątka przedłożona braciom  i siostrom  
od pokuty, ży jącym  w w łasnych dom ach“.

W eź teraz  z radością tę świętą re
gułę w ręce, ucałuj ze łzam i w oczach to 
pismo, k tóre w yszło z pod pióra O jca św. 
Franciszka, podyktow ane przez samego 
Ducha św. i powiedz sobie: jestem  bratem  
albo siostrą od poku ty , żyję w domu na 
świecie, ale nie dla św iata!

I dziękuj Bogu.
C. d. n.

3. Miłość seraficka.
A ży ją  już nie ja, ule ż y je  we mnie 

C hrystus. (Gal. II, 20).
...A odpoczynku nie m iały we dnie 

i w nocy, m ówiąc: „Święty, Św ięty, Świę
ty  P an  Bóg W szechm ogący, k tó ry  jest 
i k tó ry  ma przyjść"! (Ap. 4, 8). Tak mówi 
św. Jan Ew angelista w swojej Apokalip
sie, w spom inając o chórach anielskich. — 
Izajasz P rorok  w swoich pismach twierdzi, 
że każdy chór anielski w inny sposób od
daje Bogu cześć i wspomina o Serafinach, 
k tó rzy  przez swą bezgraniczną i jedyną Im
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miłość czczą Boga, śpiewając ustawicz
nie Święty... Oni to wpatrzeni w oblicze 
Stwórcy adorują Go i czczą, oni rozpły
wają się niejako w Bogu i miłość ta jest 
dla nich największą rozkoszą i radością. 
Cześć oddawana Bogu przez Serafinów 
jest bezsprzecznie najdoskonalszym i je
dynym objawem czci, jaką Stwórcy stwo
rzenie Jego oddać może i najwyższym ide
ałem, do którego dążyć i któremu życie 
się nawet poświęcić winno. Serafinowie 
miłują Boga dla Niego samego i już to je
dynie, że tak blisko przebywają swego 
Stwórcy i że danem im jest w ten sposób 
cześć Mu oddawać — napawa ich nie
zmierną radością i rozkoszą.

Podobną do Serafinów miłością na 
ziemi zapłonął św. Franciszek z Asyżu. 
On pierwszy pokazał światu, że człowiek 
wyzbywszy się dóbr i uciech świata, że 
rzuciwszy sławę i zaszczyty, Bogu jedy
nie się poświęcając, może oddawać cześć 
Jezusowi w podobny sposób zupełnie do 
aniołów, sposób — może Go samego jedy
nie umiłować. Przykład samego św. Pa- 
trjarchy jest dla nas dziś najlepszem 
świadectwem. Rzadko kto przedtem i nikt 
może potem nie płonął tak wielką miło
ścią Boga jak św. Franciszek. Miłość Bo
ża gorzała w nim jak pochodnia, jak znicz 
wieczny. On na ziemi wpatrzony w obli-m
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cze B osa, miłował i czcił Go, uwielbiał 
życiem  i swemi czynam i i on sam  w ska
zał nam drogę do serca Jezusa i kochac 
Go nas nauczył. Każdy dzień dla św. F ran 
ciszka był jakby nową k artą  hym nu poch
walnego i dziękczynnego Bogu, był świe
żym  inicjałem  w Jego księdze życia. 
Słusznie więc mienią powszechnie sw. 
F ranciszka Serafinem  Bożym  na ziemi.

C zy jednak człowiek przeciętny mo
że być zdolny do tej wielkiej miłości se
rafickiej, w ypełniając swe codzienne obo
w iązki? Z pewnością tak! W szak celem 
człowieka na ziemi jest Bóg. Bóg dla każ
dego człowieka na świecie jest najlepszą 
i najbliższą Istotą i najw yższem  Dobrem: 
jest życiem  Jego. Każda czynność, każda 
drobnostka spełniona z m yślą o Jezusie 
jest już św iadectw em  naszej dla Niego 
miłości.

Bóg Jezus C hrystus sam  w sobie dla 
duszy człow ieka jest zaw sze początkiem  
i końcem  w szystkiego.

Dusza ludzka w tej m yśli kochająca 
Boga, w ygląda, jakby płonęła jaśniejąc 
w ciemnościach, a ogień, jaki z siebie 
w różnych odblaskach w ydaje zarów no 
w słowach jak i w czynach, jedno tylko 
w yraża  uczucie, jedną myśl i jedno sło- 
w0 — miłość. Miłość seraficka, bo jak 
Serafin, człowiek w tedy sam ego siebie Bo-
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gu oddaje! Dusza ludzka łączy się wtedy 
najściślej z Jezusem Chrystusem, pragnie 
Jego jedynie i w takiej chwili rozradowa
na woła w uniesieniu — Bóg mój! Bóg

Posłuchajmy tylko głosu Ojca chrze
ścijaństwa, bo do tego on nas wzywa, te
go nawet stanowczo żąda. Nakazując t. 
zw. „Akcję Katolicką" pragnie Stolica św. 
złączyć usiłowania pojedynczych ugrupo
wań katolickich w jedno potężne, silne 
jednością działanie, ogólne, bo stojące po
nad wszelkimi obozami, czyto politycz
nymi czyto kastowymi. I jak przed kilku
dziesięciu laty rzucono hasło: „Proleta
riusze wszystkich krajów łączcie się!" tak 
dziś Stolica św. woła do nas:

Katolicy wszystk ich  krajów łączcie
się!

Jest to rodzaj zwołania duchowego 
pospolitego ruszenia. Bo jak dawniej roz
różniano armję stałą, rezerwy i pospolite 
ruszenie, tak podobnie jest i w Kościele 
świętym.

Armja główna ze sztabem, to ducho
wieństwo pod wodzą hierarchji, t. j. na
czelnego wodza papieża i poszczególnych

wszystkiem! C. d. n.

Wszyscy do pracy.
((Dokończenie).

m m
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wodzów dzielnicowych biskupów. Zakony, 
to jakby pułki osobiste gw ardji wodza, 
stoją bezpośrednio pod jego rozkazem . - 
Arm ja ta  w ysta rcza jąca  w czasie pokoju, 
niedostateczna jest w czasie walki. W ten
czas zorganizow anej stałej arm ji p rzycho
dzą z pomocą organizacje katolickie, t. j. 
trzecie zakony, bractw a, stow arzyszenia 
katolickie, kongregacje, sodalicje i t. p.; 
podczas pokoju m ają one swoje poszcze
gólne cele i jako walczące zrazu  nie w y
stępują. Lecz kiedy niebezpieczeństwo gro
zi, sta ją  zorganizow ane do walki pod w o
dzą i kierownictwem  hierarch ji. To są ja k 
by rezerw y.

Lecz kiedy niebezpieczeństwo staje 
się ogólnem i całem u ogółowi grozi, roz
lega się hasło: „W szyscy  do broni!" To 
wódz na obronę zwołuje w szystkich zdol
nych do broni. To pospolite ruszenie. T a 
ką jest Akcja Katolicka, zainicjowana 
przez P iusa XI.

Jest to udział wiernycli w „Królew- 
skiem Kapłaństw ie", w praw dzie nie przez 
przyjęcie do szczególnych kapłańskich 
czynności, jak ofiary i udzielenia s a k ra 
mentów św. — bo te w ym agają przyjęcia 
sakram entu  kapłaństw a, — ale w pracy, 
nauczania praw d w iary  nieum iejętnych 
i jej obrony przeciw  wrogom . W spółdzia
łanie w iernych w p racy  apostolskiej podm m



wodzą i w jedności z hierarchią Ko- 
ściołci

Tak było za czasów apostolskich 
i w pierwszych wiekach prześladowań, 
tak nieraz i potem, kiedy Kościół groźne 
staczał walki, tak wobec groźnych nie
bezpieczeństw, jakie wyłoniły się w cza
sach powojennych. Nie chodzi tu, wyraź
nie zaznacza Stolica Apostolska, o speł
nienie jakichś dobrych uczynków z upo
dobania lub dobrej woli, ale o spełnienie 
dziś ciążącego na wszystkich obowiązku.

*
*  *

A chociaż Stolica św. nie nakłada ża
dnej z góry oznaczonej formy stałej, ale 
pozostawia wolność według potrzeb k a ż
dego kraju, to jednak pewne ogólne za 
sady muszą być przyjęte.

Pierwsza z nich, to pamięć na to, że 
ma to być Akcja przedewszystkiem Ka
tolicka. Wiara i moralność, oto teren tej 
pracy. Umacniać to, co było dobrem, nie 
— jak to u nas często bywa — rozpoczy
nać od ogłoszenia, że co zrobili poprzed
nicy, to nie miało wartości i właściwa pra
ca dopiero teraz się zacznie; szukać nie
doli, aby jej zapobiec, leczyć rany, w zm a
cniać nieudolność.

Z tego wynika druga cecha tej pracy, 
to jest apolityczność. Wobec katoli-^



cyzm u rozm aite polityczne p raw dy z a j
mują stanow iska różnorodne. Dwa z nich 
krańcow e jednakow e praw ie p rzedstaw ia
ją niebezpieczeństwo; jeden zupełnie w ro 
gi zw alczający  na każdym  kroku religję 
jest w p rak tyce  o tyle dogodniejszym , że 
przynajm niej wiemy, z kim m am y do czy
nienia i znam y staw iane zarzu ty , p rze
ciwko k tórym  łatw o się obronić: w alczy 
się z otw artem i przyłbicam i. Drugi sk ra j
ny głosi, że wogóle o religji nie chce s ły 
szeć, bierze ją zupełnie za nawias, tak 
jakby ona zupełnie nie istniała. Już samo 
takie założenie jest zupełnie fałszywem , 
bo religja jest w praw dzie w  pierw szym  
rzędzie rzeczą jednostki, ale nie może być 
nigdy rzeczą tak  dalece pryw atną, aby ją 
m ożna było odłączyć od rodziny albo od 
społeczeństw a. I dlatego ten kierunek, 
chociaż pozornie zupełne odłączenie gło
si, w prak tyce  w rogo działa dla w iary, 
odm aw iając jej praw  do szkoły, rodziny 
i społeczeństwa.

Oba więc te kierunki musi Akcja Ka
tolicka zwalczać.

Pozosta ją  kierunki nie odłączone od 
wiary, ale zajm ujące różne wobec niej s ta 
nowisko.

Dla jednych katolicyzm  to środek do 
celu; chcieliby, aby Kościół im służył, był 
na ich zawołanie, upiększał nabożeństw a- I



625

m m
mi obchody patriotyczne przez nich u rzą
dzane i t. p. Błąd to u nas prawie, że ogól
ny i wielu nawet nie zdaje sobie sprawy 
z tego, że rzeczy wyższej nie można uży
wać ku dopięciu celów niższych, wiara 
jest wyższą od Ojczyzny i słusznie powie
dział swojego czasu ks. Adam C zartory
ski „katolicyzm nie powinien być z miło
ści Ojczyzny ale patrjotyzm  z miłości

Niewłaściwą również rzeczą byłoby 
identyfikować wiarę zupełnie z jakąś par- 
tją polityczną, tak, aby ona mogła po
wiedzieć: katolicyzm to ja. Albowiem i po 
innych partjach znajdzie się zawsze dużo 
ludzi o przekonaniach katolickich i cele 
Akcji Katolickiej wypływające z powsze
chności Kościoła, są o wiele obszerniejsze 
niż ram y jakiejkolwiek partji politycznej.

Pozostaje więc tylko trzecia możli
wość: Akcja Katolicka musi stać ponad 
partjami, t. j. że powołuje ona wszystkie 
stany bez wyjątku. Kapłan dziś wszędzie 
dotrzeć nie może, ale ludzie świeccy prze-" 
jęci duchem wiary i miłości Chrystusa, 
jakież mają pole pracy dla wspomagania 
apostolstwa Kościoła! Niech sami staną 
się apostołami. Narzekamy, że u nas źle, 
ale czy my zdajemy sobie sprawę z tego, 
jaką moc dobrego możemy przeciwsta
wiać mocy złego? Miljony jest u nas ka-

Boga“.

m S£
2



tolików, gdyby te miljony poszły w świę
ty bój za Chrystusa w Ojczyźnie naszej, 
czyżby już dawno nie oddały Polski Chry
stusowi?

Więc wszyscy- do pracy!
O. A. Górnisiewicz

Zakonu św. O. Dominika.

5. Po Kongresie Eucharystycznym  
w Kartaginie.

Św. Cyprjan Biskup Kartagiriski.

Po Atenach i Rzymie niema zapewne 
miasta, któreby nas więcej olśniewało niż 
Kartagina. Lecz ani jej rzewne i tragiczne 
legendy, ani jej gwałtowne walki z rzym 
skim kolosem nie poruszają do tego sto
pnia naszych serc i umysłów, jak jej mę
czennicy. Uczestnicy kongresu Eucha
rystycznego, który się w maju b. r. 
odbył, stąpali po ziemi prawdziwie świę
tej, tak jak pielgrzymi po Górze Kal- 
waryjskiej, albo po rzymskiem Coloseum. 
Już w połowie trzeciego wieku mógł wiel
ki Biskup kartagiński, rozmyślając o swej 
djecezji, napisać następujące w yrazy: 
„O jakże szczęśliwym jest nasz kościół, 
zaszczycony tak wyraźnie łaską Bożą, że 
za naszych czasów jaśnieje krwią męczen- 

I ników. Kościół nasz jaśniał dotąd czyna- I
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mi naszych współbraci, ale teraz  krew  
m ęczenników dodaje mu blasku purpury, 
to też w ogrodzie jego nie brak ani lilij, 
ani róż“.

Ten pasterz, k tó ry  dla zbudowania 
swoich owieczek tak  pisał, miał sam  nie
długo dołożyć do chw ały K artaginy palmę 
własnego m ęczeństwa. Biskupem tym  był 
św. C yprjan. Urodził się około roku 210. 
w Kartaginie, lub jej okolicy. Pochodził 
z pogańskiej, ale uczciwej m ieszczańskiej 
rodziny, k tó ra  posiadała wielki ogród 
ozdobiony dużemi drzewam i, w k tórych  
cieniu m ożna było przyjem nie przecha
dzać się i gawędzić. N auczył się wym owy, 
k tórą następnie w ykładał, gdyż sztuka 
krasom ów stw a, tak ulubiona przez starych  
Gallów kwitnęła w ów czas na obu b rze
gach m orza Śródziem nego. Ale jednego 
dnia, prawdopodobnie 249 r. pod m arm u- 
rowemi kolum nadam i i pokwiecistych o- 
grodach terasam i schodzących ku morzu, 
rozeszła się wiadomość, że ten wym ow ny 
adw okat w yrzekł się bogów na Olimpie 
i Kapitolu i rzucił się w objęcia tych  chrze
ścijańskich przesądów , k tóre edyk ta  bo
skich cezarów  już niejednokrotnie potę
piły. Ale C yprjan  nie chciał być C hrze
ścijaninem  połowicznym, rozdał więc całe 
swe mienie ubogim i zachow ał czystość 
doskonałą, a zrozum iał to dobrze że, aby
-------------------------------------------------------------- M
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odmienić swe życie i serce, należy naj
pierw zmienić swój umysł, przepojony 
kulturą pogańską i literaturą mitologiczną 
i zmysłową. Od chwili chrztu swojego od
wrócił umysł od pustych bałwanów i ża
den z chrześcijańskich pisarzy nie uchro
nił tak doskonale, jak on, dzieł swoich od 
naleciałości pogańskich. Powołany nie
długo po chrzcie do stanu kapłańskiego, 
był już jako neofita przeznaczony do god
ności biskupiej, a to nie tyle dla rzadkich 
zalet umysłu, co przedewszystkiem dla 
wielkich zdolności rządzenia. Błądząc po 
ruinach, które dziś ziemię kartagińską po
krywają, patrzymy na potrzaskane ko
lumny, na których gdzieniegdzie tylko 
sterczą resztki kapiteli i odtwarzamy w na
szej wyobraźni te wspaniałe świątynie, 
jakie tam stały przed wiekami, a które 
łączyły  ze sobą szerokie ulice i chodniki 
wyłożone kamieniami, oraz te bogate pa
łace, jakie się obok tych ulic wznosiły  
Skoro się nadto zagłębimy w pozostałych 
szczątkach pism św. Cyprjana, roztoczy 
się przed naszą wyobraźnią, jakby żyw y  
obraz starożytnego afrykańskiego kościo
ła, ze setkami jego biskupów. W tych 
środowiskach ludzkich tętniących nie
gdyś życiem, ale i przepełnionych niesfor
nością tłumów, ścierały się ze sobą naj
różniejsze prądy i opinje, a Cyprjan
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w szystkiego słuchał, w szystko obserw o
w ał, zw oływ ał narady i zbierał inform a
cje za pośrednictw em  sw oich djakonów, 
a skoro poznał dokładnie tradycję afry
kańskich kościołów  i skoro się upew nił 
o słuszności sw ych zapatryw ań, w tedy do 
piero zaczął rozstrzygać i gromić, bo ro 
zum iał to dobrze, że dlatego go Duch św. 
na biskupa i pasterza naznaczył, ażeby 
kierow ał i rządził. C. d. n.

X. Józef  Boubee T. J

W - m
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CO WZGÓRĘ JEST MIŁUJCIE!
(Sylwetki Świętych)

CO WZGÓRĘ JEST MIŁUJCIE!

Drugi rok z górą m ija od dnia nieza- 
pom wanego nigdy, kiedy to siedząc w w y
godnym  automobilu włoskim (komunika
cja co praw da nie franciszkańska, ale dla 
krótkiego czasu niezbędna) wznosiliśmy 
się, jadąc od Doliny Najśw. P . M arji Aniel
skiej, hen, ku urw istym  stokom  góry  Su- 
basio. Celem podróży był powieszony 
u szczytu  góry, porzucony w ysoko pod 
sam e niebo — klasztorek franciszkański 
tzw. „K arczeri44 czyli „ustroń więzienna44.

Nie wiele jest na tej smutnej ziemi 
zakątków  o tak niebieskim uroku, bo też 
i niewiele okolic uśmiecha się do człowie
ka czarem  tak niewidzianego piękna i do 
żadnego chyba — poza Um brją — m iej
sca, nie przyw arło  tyle pam iątek — ile ich 
jest tam! na szczytach tego kochanego se
rafickiego zacisza!

Ale wybacz, Czytelniku serdeczny, że 
mimo świerzbiącej ochoty, nie opiszę ci

Święty Jakób z Marchji zak. św. O. N, 
Franciszka.

m m
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piękna tego! Nie dlatego, by ci snać nie 
przyszła ślinka na zwiedzenie sanktua
riów naszych w ojczyźnie serafickiego 
Biedaczyny — ale najprzód dlatego bo 
„nie dam rady“ (trzebaby tu pióra sienkie
wiczowskiego lub tego niezrównanego pie
wcy rzeczy pięknych X. Infułata Kłosa), 
a po drugie, bo celem artykułu jest cał
kiem co innego.

„Karceri“ słodka ustroń subazyjska, 
która więziła przez szereg wieków, i po 
dziś dzień więzi świetlane postacie „do- 
browolnych“ więźniów Chrystusowych, 
wywołała w duszy mojej wspomnienia 
kochane

W szak żył na tej górze św. B ernar
dyn, przy którego klęczniku miałem szczę
ście się modlić, mieszkał sam św. Jan 
z Kapistranu i dotąd jeszcze pozostaje 
stół, przy którym  skromnego zażywał po
siłku, dalej św. Andrzej z Hispello, a mię
dzy innymi i ten, którego w tym  miesiącu 
uroczystości obchodzimy — św. Jakób 
z Marchji. O nim słów kilka.

Był w r. 1415 dzień Wielkopiątkowy.
W jednym z mnogich kościołów Flo

rencji, klęczał w głębokiej pogrążony za
dumie, znakomity we Florencji „mieście 
kwiatów11 Mistrz Dominik z Monte pran- 
done. Mistyczna powaga dnia tak święte-
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go, w pływ ała nań upajająco. Ze ściśnio- 
nem sercem , i sm utną duszą, rozw ażał Mę
kę P . N. Jezusa C hrystusa. I w tedy potę
żna moc łaski Bożej, tknęła tę m łodą du
szę.

Nie upłynął tydzień, kiedy ten sam  ele
gancki pan staje  u furty  kartuzjańskiego 
klasztoru  z prośbą o przyjęcie. N iestety 
spotyka się z odpowiedzią odmowną. Bez 
zniechęcenia, niesiony praw ie na sk rzy 
dłach w szystkiem  kierującego opatrznego 
zarządzenia Bożego — zachodzi do stóp 
serafickiej góry  Alwernji i tam  w m ia
steczku Bibbiena zaciąga się pod sztandar 
św. Franciszka.

Posłany  do Porcjunkuli, otrzym uje 
habit zakonny. M istrz z M onteprandosse 
przeobraża się w pokornego b ra ta  Jakóba 
z M archji.

Urodzony, przed laty  25, z ubogiej ro
dziny pasterzy  um bryjskich, był ostatnim  
z 18 synów  — najbardziej z w szystkich 
potrącany  i praw ie znienawidzony.

Kiedy w m łodym  wieku odum arli go 
rodzice, a bracia tern boleśniej prześlado
wać go poczęli, kiedy zdarzy ło  się, że od 
dłuższego czasu, jakiś dziki i s tra szny  wilk 
nie poryw ając pasącem u trzody  straszy ł 
go ciągle — m łody Dominik opuścił dom 
rodzinny i uciekł daleko aż do Offidy, — 
gdzie miał wujka księdzem. Świątobliwy

W m
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kapłan zajął się bardzo gorliwie młodym 
bratankiem. P osła ł  go do szkoły u siebie, 
potem pozwolił kończyć studja wyższe 
w Askoli i uniwersyteckie w  Perudzji. Tam 
to Dominik, niespodziewanie wypłynął 
z ubogiego pastuszka na doktora „obojga 
praw ".

Przykre stosunki dom owe i smutne 
echo niezgody s tanów : nienawiść i walki 
pobratymcze, wszysrtko to urobiło w mło
dym Dominiku, surowy, odporny charak
ter zdolny do walki tak ze słabą stroną 
swojej własnej natury, jak i z nieprzyja
cielem zewnętrznym.

I ta to surow ość, w  której święty za
pew ne naśladow ał wielkiego swego Patro
na św. Jakóba Apostoła — stanowiła jego 
cechę charakterystyczną.

C. d. n.
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I CUDOTWÓRCA z P A D W Y  |
1 (Studja podjęte z okazji zbliżającej s ię  |
= 700 rocznicy śm ierci Św iętego Antoniego 1
I  1231-1931). ^

1. Cudotwórca.

Ś więty cudów. Cudotwórca. Cudowny 
św. Antoni. Oto wezwania, któremi 

lud nasz najczęściej czci i chwali św. An
toniego z Padwy.

Św. Antoni to cudotwórca „per excel- 
lentiam“, t. zn. cudotwórca w calem tego 
słowa znaczeniu, podobnie jak Homer jest 
poetą greckim, Cicero tnowcą rzymskim, 
jak św. Franciszek jest ukochanym Bie- 
dulkiem asyskim lub św. Paweł Aposto
łem narodów.

Świat katolicki, k tóry od szeregu 
wieków zwraca się do niego z silną wiarą 
i serdeczną miłością żywi zawsze tę 
pewność instyktowną prawie, żywą, prze
laną z pokolenia na pokolenie, — że o ja
kąkolwiek łaskę prosić go będziemy, z ja
kąkolwiek prośbą do niego się zwrócimy, 
czegokolwiek odeń zażądamy — św. An
toni jest zawsze gotów przyjść nam z po
mocą, działając, kiedy tylko zajdzie tego 
potrzeba, wielkie nawet dziwy i niewidzia
ne cuda.

   i
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W szyscy średniowieczni żywoto- 

pisarze tego wielkiego sługi Bożego, zwła
szcza ci z XIV w. podkreślają jego moc 
cudotwórczą, spisując całą litanję znaków 
i cudów, wyśpiewując nam istny poemat 
tych dziwów niebieskich.

A i nowsi pisarze, którzy kreślą z pie
tyzmem, a często i z wielką sztuką pisar
ską żywoty antonjańskie, nie pomijają 
nigdy tego charakterystycznego rysu 
działalności św. Antoniego i poświęcają 
rozdziały całe na opiewanie cudotwórczej 
mocy tego jedynego w dziejach „Świę
tego cudów".

I nic w tern dziwnego. Sprawdza się 
tylko to, co powiedział o Świętych swoich 
sam Chrystus Jezus św. Janowi przez 
uczniów jego: jeśli chcesz wiedzieć za- 
lim ja jest Mesjaszem, oto patrz: „ślepi 
widzą, chromi chodzą, trędowaci bywają 
oczyszczeni, głusi słyszą, umarli zm ar
twychwstają... a błogosławiony jest, który 
się ze mnie nie zgorszy" (Mat. r. XI. 5, 6).

A więc i ci, którzy z ramienia Jezusa 
utrwalają królestwo jego na ziemi, te sa
me znaki co Jezus i oni czynić będą. Sam 
im to przyrzekł: „tym co uwierzą i 
ochrzcą się — wołał Jezus przed swem 
Wniebowstąpieniem — cuda tow arzyszyć  
będą ! W imię moje czarty  będą wyrzu
cać, nowemi językami będą mówić, wężem



będą brać i choćby co śmiertelnego pili, 
szkodzić im nie będzie; a na niemocne, 
ręce kłaść będą, a dobrze się mieć będą" 
(Marek XVI, 17, 18). #

Więc w cudotwórczej mocy św. An
toniego my Chrystusa rozpoznajemy 
„dziwnego w świętych swoich" ! więc się 
nam nie dziwić, ani gorszyć, ani z niedo
wiarstwem patrzeć na te rzeczy, ale wręcz 
wielbić winniśmy majestat dobroci Bożej!

Podczas gdy niewierni albo niedo
wiarki czy heretycy z uprzedzeniem pa
trzą na cuda, albo w najlepszym razie 
sceptycznie wobec nich się zachowują, 
my, żyjmy w tej atmosferze nadnatural
nej jak w sobie właściwej, bośmy przecie 
przez łaskę poświęcającą, na te sfery Bo
że dawno wyniesieni zostali. Mówmy: 
cóż w tern dziwnego, że Bóg, który jest 
wszechmocny i najmądrzejszy, a przytem 
łaskawy i najdobrotliwszy, używa sługę 
swego św. Antoniego i innych świętych 
by przez nich zawiesić w swym biegu 
praw a natury lub je przem ienić? prze
cie sam On te prawa stworzył — więc też 
i zmienić je może. A że może i chce, tego 
dowodem jest wszechmoc i dobroć Jego 
niewysłowiona.

Z tą myślą, garnijmy się ufniej niż 
dotąd i wieńcem serc ufających otaczajmy 
ołtarze św. Antoniego.

M - ---------------------------------------------- i
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Przedkładajm y mu potrzeby nasze.

Im one są większe, im trudniejsze, tern 
ufniej przedkładajmy.

Jeżeli aż takie są, że cudu potrzeba 
by im zaradzić, w tedy właśnie najufniej 
do niego się garnijmy. W tedy  wołajmy:
0  wielki Święty Cudotwórco ! T yś tu 
specjalista ! Tu, gdzie wszystkie środki 
ludzkie zawodzą, gdzie moc nasza się 
kończy — twoja się zaczyna !

Więc użyj Twej cudotwórczej mocy
1 przyjdź mi z pomocą.
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2. PODZIĘKOWANIE.

Raz na pewnej stacji kolejowej poprosiłam 
jednego żyda, aby mi podał do pociągu mój 
w artościowy pakunek, którego z pow odu dwóch 
innych pakunków nie mogłam naraz zabrać, a po
ciąg już ruszał. Ale ów gość szanowny, wziął 
pakunek i prędko znikł. W yszłam natychmiast 
z pociągu i udałam się zrozpaczona w tej spra
wie do urzędu ruchu, lecz wszelkie poszukiwania 
daremne. Siedziałam całą noc na stacji i modli
łam się do św. Antoniego Padew skiego w intencji 
odnalezienia mi pakunka postanaw iając, że, jeśli 
się to  spełni, ogłoszę publicznie w „Dzwonku”. 
Rano, gdy miałam już strapiona mimo wszystko 
jechać, wezwano mię do Biura i pakunek nie 
wiadomo skąd oddano mi. Raz znowu złamałam 
nogę, po operacji uczułam straszne bóle, ale 
i tym razem ufna z całą rodziną pomodliłam 
się do św. Antoniego i ból przestał całkowicie. 
W ywiązując się zatem z danej obietnicy, dzię
kuję serdecznie św . Antoniemu za te  i inne łaski 
doznane.

(Ofiara na „Chleb ubogich" 5 zł.)

Z. Piotrowska.

m M
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3. 3-letnia dziewczynka przejrzała nagle 
w kościele.

W  kościele św. Paw ła w Lublinie 
odbywał się doroczny odpust ku czci św. 
Antoniego. Na odpust ten ściągają rok 
rocznie ogrom ne tłum y ludzi z dalszych 
nawet stron. P rzed  Sum ą, gdy kościół 
przepełniony był wiernym i, nagle rozległ 
się w kościele k rzyk  „moje dziecko przej- 
rzało“. U stóp o łtarza  św. Antoniego klę
czała m atka z dzieckiem. D ziewczynka ta, 
licząca 2 lata  i 9 miesięcy była od urodze
nia niewidoma. M atka przyszła  specjal
nie z D ysy, w pow. lubartowskim , by, jak 
sam a stw ierdziła, uprosić u św. Antoniego 
uzdrowienie dziecka. Dziecko rzeczyw i
ście przejrzało . Uzdrowienie to wywołało 
ogrom ne wrażenie i lotem błyskaw icy 
rozniosła się wieść o tern nietylko po Lu
blinie, ale i okolicy. W yjaśnieniem  tego 
niezw ykłego faktu zajęły  się władze du
chowne. Na miejscu spisano protokół 
z podpisami szeregu świadków. Faktem  
jest, że uzdrowienie nastąpiło nagle.
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1. Grzech, który nie chce odpuszczenia.
Boski nasz Zbawiciel Jezus Chrystus 

umarł na krzyżu na Golgocie, a z Nim 
dwóch łotrów, jeden, który się nawrócił, 
a drugi zatwardziały.

Skoro tylko zdjęto ciała z krzyżów, 
zaraz pod krzyżem, na którym wisiało 
Ciało P. Jezusa stanął Anioł, aby pilno
wać tego świętego miejsca. Z głębokości 
ziemi w yszedł także i inny stróż w posta
ci węża — szatan. Piekielny wąż przeczoł- 
gał się obok krzyża żałującego łotra, ro
biąc wielki łuk, omijając krzyż Zbawiciela. 
Przy krzyżu zatwardziałego łotra zatrzy
mał się wąż, a wreszcie wspiął się na 
krzyż i błyszczącemi oczyma spoglądał 
z triumfem z góry na stojącego pod krzy
żem P. Jezusa, anioła.

„Idź precz — zawołał anioł — tu nie 
masz nic do szukania11!

Ale wąż nie odszedł.
„Idź precz — zawołał anioł poraź 

drugi — miejsce to święte i nie dla ciebie 
przeznaczone41! im
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Lecz i teraz wąż się nie ruszył. W i

dząc to anioł zapytał węża:
„Coś ty  za jeden, że nie chcecz opuś

cić tego miejsca, które patrzyło na śmierć 
Boga-Człowieka“?

Teraz wąż zasyczał na krzyżu zat
wardziałego łotra, mówiąc: „Jestem grze
chem, który nie chce odpuszczenia"!

Orzech, który nie chce odpuszczenia!
Wobec tego grzechu łaska Boska jest 

bezskuteczna. Dla tego grzechu na próżno 
wylaną była krew Jezusa w ogrodzie oli
wnym i na Golgocie na krzyżu!

Na darmo codziennie podnoszą się na 
ołtarzach do góry święte Hostje t. j. Cia
ło Jezusowe! Nadaremnie podnoszą się dla 
tego grzechu, który nie chce odpuszcze
nia złote kielichy z krwią Zbawiciela.

Cóż to jest za grzech, który nie chce 
odpuszczenia?

Któż jest posiadaczem takiego grze
chu ?

Grzech taki ma człowiek, który świa
domie i dobsowolnie bez najmniejszego 
żalu, trwa w grzechu ciężkim. Grzech za
twardziałości jest tam, gdzie oczy duszy 
jasno i wyraźnie widzą, że w tym stanie, 
w tych okolicznościach, na tej drodze nie 
można przebywać, a jednak na to wszyst-m m
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ko dusza zam yka oczy i mówi: „Ach, wo
lę tak żyć, bo to przyjem niejsze, ko rzy 
stniejsze, ponętniejsze od niszczenia wię
zów grzechow ych, którem i jestem  skrępo- 
w ana“ !

Grzech zatw ardziałości jest tam , 
gdzie dusza w yraźnie s ły szy  głos sumie
nia „Nawróć się, żałuj, w yspow iadaj się, 
pokutuj —  napraw  to, oddaj coś wziął, 
zwróć sławę bliźniemu, pojednaj się z Ko
ściołem, podaj do zgodę rękę n ieprzyja
cielowi" — a gdy  dusza na to odpowiada: 
„nie chcę“ ! — tam  jest w łaśnie grzech, 
k tó ry  nie chce odpuszczenia.

Na sądzie Boskim niem a odpuszcze
nia dla tego, k tó ry  w życiu nie chciał szu
kać u Boga odpuszczenia win swoich.

O. M aurycy.

m
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1. Apostolstwo chorych.

D rodzy C horzy! List poprzedni za 
wierał podstaw owe wiadomości o Apostol
stwie i jego w prowadzeniu w Polsce. Dzi
siaj spieszę podzielić się z wami dalszemi 
wiadomościami o tern Dziele.

Do sek re taria tu  napływ ają coraz licz
niejsze zgłoszenia ze w szystkich stron Pol
ski. 1 list um ieszczony w „Głosie Eucha- 
rystycznym “ oraz kom unikat KAP (Ka
tolickiej Agencji P rasow ej), p rzedruko
w any przez liczne pism a katolickie roznio
sły  po kraju  wieść o erekcji A. Cli. doko
nanej przez X. Arcbp. M etropolitę Lwow
skiego. C horzy i ich przyjaciele w yrażają  
w listach do sek re taria tu  sw oją niezwykłą 
radość z tego, że to Dzieło wprowadzono 
do Polski, że w niem chorzy znajdą m oż
ność w spółdziałania z Akcją Katolicką 
i pracow ania dla chw ały Bożej.

Na polecenie i za pośrednictw em  Naj-
I przewielebniejszej Kurji M etropolitalnej I**- — ... —------------ M

W
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Lwowskiej, sekretariat A. Ch. zawiadomił 
wszystkich Najprzewielebniejszych Księ
ży Biskupów o erekcji Dzieła. Na konfe
rencji odbytej w Poznaniu przed Kongre
sem Eucharystycznym Księża Biskupi 
zatwierdzili tę erekcję i polecili wprowa
dzenie Dzieła A. Ch. we wszystkich die
cezjach w tej nadzieji, że przyniesie obfi
te korzyści duchowe chorym oraz spra
wom Kościoła w Polsce. W szyscy Naj- 
przew. Księża Biskupi wraz z J. E. Ks. 
Kardynałem Prym asem  na czele podpisali 
też prośby do Ojca Św. w sprawie zatwier
dzenia A. Ch. dla całego świata katolic
kiego i nadania łask i odpustów.

Ojciec św. interesuje się bowiem bar
dzo Apostolstwem Chorych, jego rozwo
jem i działalnością. Przyjm ując hołd se
kretarzy A. Ch. w d. 5 listopada 1929 r. 
powiedział między innemi: „Powiedzcie 
chorym, niech nadal trwają w ofiarowa
niu swych cierpień w duchu Apostolstwa... 
Bardzo dziękują wam za wasz dar jubile
uszow y: ofiary waszych cierpień... Cier
pienie to najw yższa forma modlitwy... — 
Często niech ofiarują swe cierpienia na 
intencję Ojca św., gdyż wiele spodziewam  
się od Boga po tej ofierze cierpień... Tak, 
wspaniale jest dzieło Apostolstwa Cho
rych!... Z całego serca błogosławię w szy-m
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stkim  chorym i w szystkim  tym , któ 
rzy  przyczyniają sic do rozwoju tego 
Dzieła!...

W czasie Kongresu E ucharystycznego 
w Poznaniu tyle mówiono o zbliżeniu 
Polski do Najśw. Sakram entu. Rozm aite 
k lasy  i s tany  w iernych oddaw ały m ani
festacyjnie cześć i hołd E ucharystii. Na 
wielu sekcjach wspom inano o chorych 
i ich stosunku do Najśw. Sakram entu. Na 
posiedzeniu sekcji kary ta tyw nej sekretarz 
Dzieła zawiadom ił zebranych o tern naj- 
m łodszem  w Polsce dziele miłości (cari- 
tas), k tóre na kilkanaście dni przed kon
gresem  zostało erygow ane i zrodziło się 
niemal w cieniu kongresu, w blaskach Eu
charystii, czczonej uroczyście przez ca
ły  naród pod przew odnictw em  Episkopatu. 
O ile więc sami chorzy organizacyjnie na 
kongresie nie byli, o tyle P . Jezus Eucha
rystyczny  w tych chwilach uroczystych 
pam iętał o nich, dając im z okazji kon
gresu to Dzieło. Ufamy, że miłość do N aj
świętszego Sakram entu  rozniecona przez 
kongres wzbudzi wielu dobrych ludzi, 
k tó rzy  z miłości dla E ucharystji pójdą do 
chorych z pomocą i pociechą i umożliwią 
im zbliżenie się do Jezusa w Najśw. S a
kram encie.

To zbliżenie dokona się w umożliwie
niu chorym  częstej Komunji św., oraz

&
H TTO

*
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w urządzaniu eucharystycznych  nabo
żeństw  dla chorych, t. zw. triduów  eucha
rystycznych . Dla lepszego zaznajom ienia 
się z tą  spraw ą oraz dla omówienia innych 
spraw  A. Ch. udałem  się w prost z Pozna
nia na zaproszenie Ks. W illenborga, zało
życiela Apostolstwa do Bloemendaal 
w Holandji. W  obradach i triduum  wzięli 
jeszcze udział księża sekretarze A. Ch. 
z Francji, Belgji i Czechosłowacji.

Triduum  w Bloemendaal w dniach 
8— 10 lipca odpraw ione odnosiło się nie 
ty lko do tych 175 chorych, k tó rzy  tam  oso
biście byli obecni. Duchowo brali w niem 
udział w szyscy  członkowie A. Ch. przez 
sw ych sek re tarzy  tam  obecnych oraz 
przez tę intencję, mocą której na w ezw a
nie ks. W illenborga w szyscy  obecni całe 
triduum  i jego duchowe korzyści ofiaro
wali za w szystkich chorych.

Uroczo, nad brzegiem  m orza, wśród 
kwiatów i zieleni położone Bloemendaal 
zasługuje napraw dę na swą nazwę „doli- 

! ny kw iatów 11. Proboszcz tej m iejscowości 
Ks. W illenborg ujmuje serca w szystkich, 
k tó rzy  się doń zbliżą, dobrocią i niezw y
kłą serdecznością. A gdy mówi o swem u- 
kochanem  dziele, gdy  znajdzie się wśród 
chorych, to wym ownem  słowem w szyst
kich kieruje i pociąga ku radości i szczę

ś c i u  chorych — ku Jezusowi. Dotąd jesz-
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cze tak  żywo w sercu i pamięci m am  za
chowane te w szystkie w rażenia przeżyte 
w czasie triduum . W  kilku bodaj słowach 
opiszę je tu, gdyż i dla was ono było od
praw iane, gdyż tam  także za w as się m o
dlono.

Do udziału w triduum  zgłosiło się 175 
chorych z bliższej i dalszej okolicy. 39-u 
właścicieli aut ofiarowało swe au ta  dla 
przew ożenia chorych do kościoła i z ko
ścioła. Obsługiw ały chorych prócz człon
ków ich rodzin pielęgniarki w liczbie 8

2. „Dzwonek44 w hołdzie nowemu Ordy- 
narjuszowi śląskiej diecezji.

W  miejsce nieodżałowanej ś. p. ks. 
biskupa Lisieckiego, posłał nam  N ajw yż
szy P aste rz  K apłana według serca Bo
żego — m ianując biskupem katowickiej 
diecezji X. Infułata Stanisława A dam 
skiego.

Nowego A reypasterza, wodza ruchu 
społeczno - katolickiego w Polsce, wita 
i nasz skrom ny „Dzwonek III. Zakonu'4, 
życząc J. Ekscelencji błogosław ieństw a 
Bożego i sto lat zbożnego pasterzow ania 
na tern pierw szorzędnem  w łodarstw ie 
Kościoła św. w Polsce — jakiem  jest 
diecezja śląska.

z pobliskiego szpitala. C. d. n.

m Ad multos annos !
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3. Wielki ruch liturgiczny na ziemiach 

polskich.
Dzięki B o r u , budzi się i u nas zamiło

wanie „życia z Kościołem1'. Potężny zwrot 
ducha nowego ku liturgji i ku tajemni
com jakie ona głosi, wykłada i w życie 
wprowadza — zaznacza się z dniem każ
dym, zbliżając nas przez to i jednocząc 
coraz ściślej z Rzymem i Jego apostolską 
tradycją.

W yrazem  literackim wielkiego odru
chu serc ku zdrojom życia liturgicznego 
w naszym narodzie, jest niedawno pow
stałe, a dziś już pięknie rozwinięte czaso
pismo p. t. „Misterium Christi", t. zn. 
„Tajemnica C hrystusa11. Czasopismo to, 
wychodzi pod dostojnem protektoratem J. 
Em. Ks. P rym asa Arcyb. Hlonda i X. 
Arcyb. Mańkowskiego.

W ybitne siły literackie fachowe jak 
X. Dr. W ronka, znany dominikanin O. Ja
cek Woroniecki i w. i. rozpowszechniają 
coraz bardziej znajomość i zamiłowanie 
życia wedle liturgji, zespalając przez to 
wewnętrzne życie dusz naszych z mi- 
stycznem życiem Oblubienicy Chrystuso
wej na ziemi: Kościoła św„ pełnego naj
głębszych i niedoścignionych tajemnic 
miłości Boga do rodzaju ludzkiego.

Dzięki liturgji, wchodzi u nas w życie
I* m
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Msza św. recytowana, polegająca na tem, 
że cały lud wraz z kapłanem odmawia 
poszczególne części Mszy św.

Dalej, niektóre Zakony, zwłaszcza 
nawskroś apostolski Zakon 0 0 .  Domini- i
kanów — rozwija bardzo ożywioną dzia
łalność liturgiczną.

Powstają „Związki Chórów Kościel
nych", „Związki ministrantów", „Towa
rzystwo miłośników Liturgji", a wszystko 
to w jedynym tym  celu, by dusze nasze 
złączyć i zespolić z Jezusem Chrystusem, 
żyjącym w Kościele św. dla naszego zba
wienia, ale i uświęcenia. Stąd apel ser
deczny, by i Bracia Tercjarze starali się 
poznać i pokochać liturgję, a z nią we
wnętrzne tajemnic i pociech duchownych 
pełne życie w zjednoczeniu z Kościołem. | 
Dopomogą W am do tego artykuły, jakie 
w „Dzwonku" od czasu do czasu zamie
szczać będziemy, dalej proboszczowskie 
bibljoteczki, „Moja Msza św." O. M aury
cego. Gdyby ktoś pragnął bliższych infor- 
macyj, niecii się zwróci do swego Ks. P ro
boszcza, albo i do Redakcji „Dzwonka".

4. Praktyczna uwaga.
W spisie odpustów znajdujemy, że 

za ucałowanie pierścienia biskupiego, jest 
nadany odpust 50 dni (S. C. S. Otfici
18/1V 1909). $m
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A więc kiedy dostąpisz tego szczę
ścia, że się spotkasz z którym ś z dostoj
nych Arcypasterzy naszych, wspomnij na 
tę uwagę.

5. Rozstrzelano 17 duchownych.
Przed trzema tygodniami G. P. U. 

rozstrzelało potajemnie w Leningradzie 
17 duchownych katolickich i prawosław
nych, którzy byli trzym ani przedtem dłu
gie miesiące w więzieniu. Rodziny straco
nych dowiedziały się o losach swych naj
bliższych dopiero w kilka dni po ich 
śmierci. Powodem śmierci była odmowa 
wyrzeczenia się kapłaństwa.

6. Będzin.
Dnia 4 maja br. w naszej parafji od

było się poświęcenie chorągwi św. O. 
Franciszka, sprawionej przez tutejszych 
Braci i Sióstr III. Zakonu św. Franciszka. 
Obrzędu poświęcenia dokonał X. Tadeusz 
Pech, proboszcz naszej parafji; po skoń
czonych ceremoniach wygłosił przepiękne 
kazanie o św. Franciszku i znaczeniu III. 
Zakonu, X. Prefekt Gietengier.

Wieczorem odbyła się akademja na 
cześć św. Franciszka i św. Elżbiety. Nie
strudzonemu Pasterzowi X. Proboszczo
wi, Czcigodnemu Kaznodziei i wszystkim 
uczestnikom uroczystości, którzy przy-
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czynili się do jej up iększenia, w szy scy  
B rac ia  i S io s try  tu te jsze j gm iny  te re ja r-  
skiej sk ład a ją  serdeczne, s taropo lsk ie  
„B óg z a p ła ć 11.

Franciszek Piotrowski.

7. K on iem łoty .
P ra g n ę  i ja  coś w spom nieć o naszej 

gm inie te rc ja rsk ie j w  naszem  ukochanem  
pisem ku.

O tóż założenie kanon iczne tu te jsze j o r
gan izac ji te rc ja rsk ie j d a tu je  się od  r. 1908.
Z p o czą tk u  nie b y ła  w cale p ro w ad zo n a  w e
dług  p rzep isów  i w y m ag ań  111 Zakonu. 
D opiero w 1927 r. z p rzy b y c iem  do n a 
szej p a ra fji ks. D ziekana F u rm ań sk ieg o  
zo sta ło  te rc ja rs tw o  pchn ięte  na  w łaściw e 
sobie tory.. Z araz  n ies tru d zo n y  P a s te rz  
po objęciu d y re k to rs tw a  u rządził w alne 
zebranie , zm ierza jące  do odnow ienia du 
ch a  franciszkańsk iego . O d tego  czasu  z a 
cz y n a  się rozw ój. G rono te rc ja rsk ie  w n a 
stępnych  la tach  się pow iększyło , obecnie 
nas je s t 6-ciu B rac i i 67 S ió s tr z now icja
tem . O d b y w ają  się m iesięczne zeb ran ia , 
w k aż d y  p ią tek  je s t a d o rac ja  k rz y ża , a 
w p ie rw szy  p ią tek  m iesiąca  u ro c zy s te  n a
bożeństw o  ad o racy jn e  N ajśw . S a k ra 
m entu, poczem  ks. D y re k to r m a z nam i 
konferencje . S k ładk i m iesięczne są regu- 

i larn ie  w płacane. 
 &
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Słowem III. Zakon zupełnie u nas się 

odrodził i widocznie z dniem każdym  
się powiększa i ulepsza. A to wszystko  
dzięki staraniom ks. Dziekana, za co na 
tern miejscu w imieniu Braci i Sióstr skła
dam serdeczne i staropolskie „Bóg za
płać". Br. Teofil Haczyk.

8. Ludy północnej Syberji wróciły do 
pogaństwa.

W edług doniesienia moskiewskiej 
„Prawdy", liczne szczepy północnej S y 
berji w wyniku anty religijnych zarządzeń 
rządu sowieckiego, powróciły całkowicie 
do pogaństwa. Ludy te zostały ochrzczo
ne przez duchowieństwo prawosławne, ale 
nawrócenie ich było widocznie bardzo 
powierzchowne. Przyjęły one z powrotem  
swoje pogańskie zwyczaje religijne, któ
rych poziom kulturalny jest niezwykle 
nizki, religja ta, zwana „szamanizmem", 
od nazwy „saman", co znaczy kapłan, 
ogólnie biorąc polega głównie na pewnych 
sztukach guślarskich. W pewnych okrę
gach wprowadzono nawet z powrotem  
ofiary z ludzi. Według „Prawdy", rząd 
sowiecki zamierza wystąpić również prze
ciwko tej religji pogańskiej i pouczać jej 
wyznawców, że niema żadnej istoty nad
naturalnej i że szamani są oszustami.m



KORESPONDENCJA REDAKCJI

Niech bedzie pochwalony Jezus
Chrystus !

Drogie Siostry i  Kochani Bracia !
Sądzę, że wy „Dzwonek III. Zakonu"  

bardzo kochacie. Ot, bo jakże milo... za
siąść przy kominku, zwłaszcza teraz, 
w te długie, jesienne, listopadowe wie
czory i czytać sobie wspólnie list od wa
szego O. Redaktora.

Już was oglądam... jak zalegacie mile 
wasze izdebki rodzinne, jedni tu na pol
skich zagonach, a inni, niestety hen gdzieś 
na obczyźnie, zdała od rodzinnych stron, 
daleko od kraju lat dziecinnych... blisko 
przy nas jeno sercem stesknionem i du
szą kochającą !... A wszystkich nas łą
czy i zespala w jedną wielką seraficką ro 
dzinę, ten oto kochany „Dzwonek III. Za
konu

O, zastąpże tnie, książeczko droga, bo 
Bóg mi świadkiem, jak pragnąłbym zbli
żyć sie do Ukochanych Braci i Sióstr 
w su\ O. Franciszku ! Pragnąłbym przy- 

' tulić was do serca swego, wysfuchuć
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skarg  i  ża lów  waszych i o ile  słabe s iły  
m oje natoby po zw o liły , zanieść wam  
słów ko bodaj  —  pociechy i  ukojenia . A  że 
to i  ja  cz łow iekiem  jestem  u łom nym  i  s ła 
bym , boć niema człow ieka  bez k rz y ż y k a , 
wiec i  ja  z ko le i poszukałbym  u was uko
jenia, zachęty, a... m ia łbym  wam o czem  
opowiadać. Chetnie zatem  chw ytam  za 
p ió ro , by  choć w  ten sposób pogawędzić 
sobie z wam i, d la  B ożej ch w a ły  !

L istopad. Zeschły liść  lec i smutno 
z drzew a, ziem ia zaorana zasnuwa sie 
wszędzie z ło ta  n ic ią  babiego la ta . A ponad 
nam i p łyną  w ie lk ie , szare, o łow iane chm u
ry  jesieni, ciężko, leniwo, pow oli. N atura  
cała zapada pow o li na d ług i sen z im ow y, 
la to  dawno już  u lecia ło  i  d latego też wszę
d y  smutek panuje i  w ie lk ie  przygnębienie. 
W yśc ie  w szyscy zapewne w  polu jeszcze. 
Jedni kończą zb io ry  z iem niaków , d rudzy  
pędza już  może w o ły  i  konie na żmudna 
orke, inn i suną już  nawet na siejbe oz i
m iny , by  nam i  w  p rzysz łym  roku , chłeba 
codzienngo nie brak ło . Bóg c i zapłać ludu  
—  żyw ic ie lu  za tw a  prace żmudna-

Lecz posłuchajcie. W ieczoram i, gdy  
wracać bedziecie z pola, od fa b ry k  i  w a r
sztatów  rzem ieśln iczych, a inn i jeszcze od 
tych  d rug ich  w a rsz ta tó w : od ka ted r p ro 
fesorskich i  z b iu r urzędniczych, w s łu 
chujcie sie  w  m uzykę tych  lis topadow ychm
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wieczorów. Poprzez mgle i blade światła  
uliczne, doleci was smętne, żałobne, prze
ciągle granie dzwonów. A w splotach tej 
a rji pow ijać sie bedzie wołanie jak sen 
grobów smutne: wieczne odpoczywanie 
racz im  dać Panie, a światłość wiekuista 
niechaj im  świeci... Zaduszki. Idźcie wte
dy na pola cmentarne, do krzyżów  i  g ro 
bów. Z miasta um arłych tak ła two zajrzeć 
na drugą stronę m ogiły.

To, co tam zobaczysz —  opisz swe
mu Redaktorowi, a chetnie lis ty  takie  
przyjmę... i  odpowiem C i !  Zanim odwró
cim y oczy od tych smutnych obrazów, 
powiem wam jeszcze jedną rzecz, bardzo 
ważną.

Od południa w niedziele, dnia 2 lis to 
pada aż do północy dnia 3 listopada, 
mogą wszyscy w iern i zyskiwać, przy  
zw ykłych  warunkach, s łynny odpust Por- 
cjunkuli taki, ja k i sie zyskuje  w  dniu z I 
nu 2 sierpnia w uroczystość M atk i Bożej 
Anielskiej. Te odpusty można ofiarować 
ty lko  i jedynie za dusze w czyścu cier
piące. Odpust zyskasz pod warunkiem, że 
odmówisz 6 Ojcze nasz, Zdrowaś i Chwa
ła Ojcu za dusze zm arłych, a to wedle 
ostatniego rozporządzenia Ojca św.

Pamiętaj o tern !  by i  o tobie kiedyś 
pamiętano, gdy te j ochłody w opaleniu 
czyścowem, potrzebował będziesz.
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M m
A jeszcze jedno. Zbliża sic koniec ro

ku. Zapowiadani Wam już teraz, że przy
gotowane są na rok przyszły ( i to już od 
stycznia 1931) nowe, wielkie niespodzian
ki. „ Dzwonek"  wyjdzie w szacie jeszcze 
piękniejszej i bogatszej niż dotąd. Nie 
poznacie pisemka waszego. Wszystkich 
starań dołożę, by Was bardzo ucieszyć 
i całkiem zadowolić. Ale, Bracia Drodzy 
i Siostry Kochane! Do tego trzeba „m a
m ony"! wiec wyrównujcie prenumerate 
za rok ubiegający, a w przyszłym, i oto 
bardzo serdecznie was proszę, wpłacajcie 
ją jak najsumienniej. Od tego bedzie za
leżeć taniość „Dzwonka", boć jakże może 
być on tanim, skoro jedni za drugich pła
cić muszą, sumienni za niesumiennych, by 
koszta nakładu pokryć można było !

Na razie kończę. Serdecznie wszyst
kich w Chrystusowej miłości, po seraficku 
pozdrawiam i o modlitwę Was proszę 
w jednej bardzo ważnej sprawie.

Pokój i dobro !
O. Redaktor.
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RUCH WYDAWNICZY
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N a k ła d e m  k la s z to r u  O O . B e r n a r d y n ó w  
w Rzeszowie wydano przepiękną broszurkę p. t. 
„BI. Jolenta". Żywot z modlitwami i nowenną 
na cześć Świętej Ksieni i Patronki Korony Pol
skiej, napisał O. Wiktor Biegus. Do nabycia 
w Rzeszowie u OO. Bernardynów. Cena 50 gr.

N a miesiąc listopad! „ D r o g a  k rz y ż o w a  
za  d u sz e  z m a r ły c h “ mała ale cenna książeczka, 
zawierająca czułe, o ducha liturgji św., oparte 
przepiękne modlitewki za dusze w czyścu cier- | 
piące. Autorem tej oryginalnej w swoim rodzaju 
książeczki, jest znany polskim Tercjarzom pisarz 
ludowy O. Maurycy Rzecznik. Książeczka jest do 
nabycia u OO. Bernardynów w W arcie z. sie
radzka. Cena 30 gr.

B i e l a w s k i  Z y g m u n t  K s. D r .:  „ R o k  
k o ś c ie ln y  w  ży c iu  c h r z e ś c i ja n in a "  w 8-ce 
str. 62 nakł. To w. Bibljoteka Religijna we Lwo
wie, 1930 r.

Autor daje w swym „Roku kościelnym" 
przystępne objaśnienia św iąt całego roku. D o
daje przytem pobożne nauki-rozw ażania, w ska
zówki życiowe i sposoby, jakiemi uczynkami 
i modlitwami można uczcić poszczególne uro- |s----------------------m



czystośei. Bardzo pożyteczne dla  pobożnych 
dzieci. I mniej chętne m oże się p rzez przeczy
tanie „Roku kościelnego" zachęcić do lepszego  
obchodzenia  świąt .  Nie bez pożytku  przeczy ta 
liby i s tarsi te  ła tw o  p od ane  objaśnienia  świąt, 
których nie znają, albo już zapomnieli .

N a k ł a d e m  K a t .  T o w .  W y d a w n i c z e g o  
„Kronika Rodzinna" ukazały się dwie książeczki 
dla dz iec i: „Pan Jesus i dziecko" Zofji Porey- 
kówny, o raz „Boży chłopczyna" W andy Kie- 
szkowskiej.

„Pan Jezus i dziecko" to  jes t  w  bardzo  
ujmującej formie p o d a n e  najbliższe p rz y g o to w a
nie do pierwszej Komunji św. W  czytaniach ro z 
łożonych na 9 dni, poprzedzających p rzy s tąp ie 
nie do pierwszej Komunji. Autorka, obdarzona  
n iezwykłym darem przem aw iania  do dzieci o sp ra 
wach dotyczących wiary i religji, w sposób  jasny, 
przystępny  i niezmiernie pociągający p rzeds taw ia  
młodocianym czytelnikom w ażność  pierwszej Ko
munji i poucza, jak 3ię do tego  donios łego  m o
mentu w życiu należycie p rzygotow ać.  K sią 
żeczka ta  p rzeznaczona jes t  do dania b e z p o 
średnio dzieciom do rąk — ale z zapoznania  
się z tą  pracą wielkie korzyści odniosą  matki 
i w ychow aw czyn ie  dzieci, zw łaszcza  gdy się 
sam e zajmują przygotow aniem  ich do pierwszej 
Komunji lub tylko w spó łdz ia ła ją  w tern przygo
towaniu . Książka w y dan a  este tycznie  i ozdobiona  
licznemi reprodukcjami obrazó w  Fra Angelico. |
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„Boży C hłopczyna" to  op is życia W icia 
de  Fontgaland, dw unasto le tn iego  chłopca , k tó ry  
zm arł w e Francji w r. 1925-ym w opinji św ię 
tości. Życiorys, nap isany  po toczyście , dok ładn ie  
zapoznaje  czytelnika z sym patyczną p ostac ią  św ią 
tob liw ego  chłopca.

R ów nież nakładem  „Kroniki R odzinnej" 
ukazały  się  dw ie następu jące  k siążk i: 1. K azi
m ierz M ałom orski — „Szlakiem  daw nych dzie jów " 
i 2. ks. P io tr T rocki — „C udow ne Z jaw iska".

„Szlakiem  daw nych dziejów " to  op is w ie l
kiej pod róży  do o k o ła  m orza Ś ródziem nego . A utor 
zw iedziw szy  kolejno  W ęgry, Rumunję, Turcję, 
P alestynę , Syrję, Egipt, G recję, T unis, Algier, 
W łochy, H iszpanję, Portugalję  i F rancję  — o p o 
w iada  w sw ej książce treśc iw ie  o tern, co w i
dział, przyczem  przy każdej sp o so b n o śc i m yślą 
zw raca  się  ku P olsce, porów nyw ując rzeczy 
i stosunki og lądane  ze stosunkam i w kraju, by 
następn ie  w ysnuć odpow iedn ie  w nioski z chęcią 
od d an ia  p rzysług i ojczyźnie. K siążka zo s ta ła  w y
dana n ad er s ta ran n ie  i ozdob iona  do b rze  odbi- 
tem i kilkudziesięciu  w idokam i m iejscow ości, om a
w ianych w  tekście .

Całkiem  do innej dziedziny  p rzenosi nas 
książka „C udow ne Z jaw iska". Z aw iera  ta  ciekaw a 
książeczka op is w spó łczecnych  w ydarzeń  nad 
przyrodzonych , jakich w idow nią  w osta tn ich  la 
tach  kilkudziesięciu były  lub są  po  dziś dzień 
tak ie  kraje, jak  W łochy (Andria, N eapo l), F rancja
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It m
(L ourdes, Lisieux, la  S ale tte , Pontm ain), H iszpanja 
(L im pias, M ayryt), Belgja (H erenthals), Niemcy 
(K onnersreuth), Polska (W anda M alczew ska).

A utor w iększość  op isyw anych fak tów  s tw ie r
d z ił na m iejscu osob iśc ie  lub w p rzedstaw ien iu  
ich w książce o p a rł się na dziełach  źród łow ych , 
m ających ap ro b a tę  K ościoła, co doda je  w agi 
jako zajm ującej i poży tecznej książce, k tó ra  
w zbudzi n iew ątp liw ie szerokie  za in teresow an ie .
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Wyszedł już! -----

„Jubileuszowy 
Kalendarz Dzwonka**

do n ab y c ia  
w R edakcji „D zwonka"
0 0 .  B ernardyn i Lwów.

Jest to p ierw szy  w Polsce K alendarz 
fran c iszk ań sk i, poświęcony pamiątkom

700-letniej rocznicy 
śmierci św. Antoniego z Padwy

Bogaty w niewidziane u nas piękne ilustracje z ży
cia Świętego. Pełen miłych i pouczających artyku
łów, nowel, legend, humoru, rzewnych wspomnień 
i obrazków z życia, K alendarz nasz, stanowić 

będzie prawdziwe szczęście kółek rodzinnych.
Kto pragnie zapomnąć choćby na chwilę o troskach 
życia a przenieść duszę swoją w jasną krainę fran
ciszkańskiej prostoty, pogody i szczęścia ten niech 

zaraz zamawia:
„JUBILEUSZOWY KALENDARZ D Z W O N K A "
Zaznaczamy, że: Kalendarz wyszedł w bardzo 
skromnym nakładzie tak, że wlot rozchwytany zo
stanie ; radzimy więc spieszyć się z zamówieniami.

Cena bardzo przystępna, bo tylko 1*50 zł.

<J
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Działalność Misyjna Zakonu
św . Franciszka z Asyżu.

•

N azajutrz ledwo świt, staw iono bied
nych m ęczenników przed oblicze królew 
skie.

Jak  ongiś Herod rozradow ał się na 
widok C hrystusa P ana  uwięzionego, tak 
teraz  dziki ten i nieludzki Turek. P rzyw o
łano tłum acza. Rozpoczął się bolesny dla 
m isjonarzy term in przesłuchania. P y tano  
ich jaką w iarę w yznają, proponowano od
stępstw o od w iary, opowiadano im o wiel
kich czynach i cnotach M ahometa, g rożo
no turturam i i karą  — w szystko nadarem 
nie. S łudzy Boży, upojeni Duchem św. za 
częli i tam  przed obliczem tureckiego wła- 
dzcy, głosić z zapałem  słowo Boże. W y 
znając Jezusa C hrystusa potępiali głośno 
naukę M ahom eta jako pogańską i zgoła 
niegodną, by nauką Bożą się nazyw ała.

Król i cały  dw ór jego — zadrżał. Ka
zano im odwołać w szystko, uczcić znie
w ażonego wielkiego P roroka. Lecz nie
w zruszeni m isjonarze wołali jeden po dru
gim :

—  Precz  z M ahometem służalcem  
szatana, jeśli nie uwierzycie i w y w Jezu-

M----------------------------------------------- ---------------a

W

i
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m m
sa Chrystusa Syna Bożego i w Jego bos
ką naukę, wszyscy zginiecie!

Turcy jeszcze nie dali za wygrane.
Rozpoczęła się coraz to bardziej bez

nadziejna gra kauzyperdów. Zaczęło się od 
obietnic. Mirażami złotych gór i w szyst
kich możebnych godności i zaszczytów te
go świata nęcono i ujmowano świętych 
męczenników — lecz wszystko na darmo! 
Ani berło, ani władza, ni bogactwa żadne 
nie zdołały oderwać dzielnych wyznaw
ców od miłości, która jest w Jezusie Chry
stusie, Panu naszym.

Woleli raczej umrzeć, niż żyć w sro- 
motnem zaparciu się świętej w iary swo
jej. W tedy wyczerpała się już cierpliwość 
sędziów.

Zapadł wyrok śmierci.
Święci męczennicy przyjęli wyrok ze 

spokojem, a nawet z świętym entuzjaz
mem.

Przed oczyma zdumionych Sarace- 
nów stała się rzecz, dla nich niepojęta.

Oto wszyscy skazani na śmierć ude
rzyli w modlitwę dziękczynną, wdzięcz
ność okazywali nawet samym sędziom. 
W końcu mała trzódka świętych Braci 
przypadła po raz wtóry ze łzami radości 
do stóp wodza swego O. Daniela. Każdy 
klękał i wołał radośnie:m m
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m m
— Błogosław  mi Ojcze i pozwól, bym 

ciało swoje oddał na śm ierć za Jezusa, 
a dusza m oja za twoją, niech dąży do 
nieba.

Było w tej scenie coś tak rzewnego 
i w zruszającego, że sam a nawet dzicz tu
recka uchyliła czoła przed m ajestatem  ta 
kiej świętości.

A On, sędziw y starzec, O. Daniel, — 
z oczym a pełnemi łez i wzniesionemi ku 
niebu, w yciąga ręce... i błogosławi.

Żaden poganin nie pow ażył się naru
szyć świętości tej chwili wielkiej. Dopiero, 
gdy  ostatni z B raci odebrał od O. Daniela 
swe błogosławieństwo, Szatan  wstąpił 
w oprawców. S łużalcy rzucili się i w oka
m gnieniu pozdzierali sza ty  ze szczęśli
wych Braci, poczem  pow iązanych w ypro
w adzono na m iejsce kaźni.

Cisza panow ała śm iertelna.
G dy kat spuszczał topór na głowę 

pierw szego z męczenników, O. Daniela, 
następny O. Agnelus sam  już, nieprzym u
szony przystąp ił do szafotu.

Jeszcze chwila i siedm ciał m ęczeń
skich legło u stóp oprawców, podczas, 
gdy  jasne ich dusze, w ofiarnej krwi św. 
wybielone, uleciały ku niebieskim p rzy 
bytkom.

Misje franciszkańskie trium fowały.m m
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Pragnę!•  •  •  •

W  „Dziejach D uszy“ św. T eresy  od 
Dz. J., k tórą Ojciec św. P ius XI ogłosił 
patronką misyj katolickich czytam y, że 
pewnej niedzieli pod koniec nabożeństwa 
w ysunął się św. Teresie z książki obrazek, 
p rzedstaw iający  P. Jezusa ukrzyżow ane
go i to w ten sposób, że w idziała tylko 
jedną Boską rękę przebitą i zakrw aw ioną.

W tedy  to takie uczucie, pełne bólu 
opanowało jej serce na widok krw i prze- 
najdroższej, spadającej na ziemię, a k tó
rej nikt ochoczo i skwapliwie nie zbierał, 
że postanow iła w ów czas „m ała Św ięta" 
trw ać w duchu pod krzyżem , zbierać tę 
rosę niebieską krwi Zbawiciela i wylewać 
je na dusze ludzkie.

W  sercu jej od owej chwili dniem i no
cą, brzm iał głos donośny a błagalny Je
zusa „P ragnę" i ten głos zapalał ją mi
łością w szechpotężną ku Zbawcy i ludz
kości. Z miłości tej, spełniała wiernie — 
co do jo ty  — każde życzenie Jezusa, po
św ięcając w szystkie zasługi, cierpienia, 
modlitwy, wogóle w szystko, co mieć m o
gła, za dusze grzeszników  i niewiernych. 
Słowem, poiła ukochanego Zbawiciela du
szam i — pełniła cichą, pożyteczną a miłą 
niebu i ziemi misją C hrystusow ą!m m
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I dzisiaj —będąc już w niebieskiej oj

czyźnie — tern więcej opiekuje się dusza
mi biednych grzeszników i pogan i spusz
cza na nie „deszcz róż“ —  deszcz obfitych 
łask Bożych. Lecz nietylko św. Teresę 
przejęło to wołanie Chrystusa.

Od samego zarania Kościoła św„ aż 
po nasze czasy, znajdywało ono i znajdu
je zawsze posłuch skuteczny, we w szyst
kich sercach Bogu poświęconych.

Ale znam —  ci ja serce jedno, w któ- 
rem głos Jezusa odezwał się echem tak 
potężnem i niesłychanem — że od czasów  
Apostolskich nie było i zdaje się nie bę
dzie nigdy człowieka, któryby się przejął 
tak nawskróś tym wzniosłym głosem Je
zusa na krzyżu: „Pragnę44! Owym mężem  
opatrznościowym, który tak wyczuł i zro
zumiał to wołanie Chrystusowej miłości 
— jest Ojciec nasz ukochany — św. Fran
ciszek. Boć jeśli kto, to przedewszystkiem  
On — ten Serafin ziemski, ten „drugi 
Chrystus41, płonął taką niewidzianą, apo
stolską gorliwością o zbawienie dusz, że 
sam Kościół św. nazwał Go mężem apo
stolskim i bardzo katolickim.

Katolicką bowiem t. j. powszechną, a 
więc bezgraniczną miłością obejmował 
Franciszek świat cały, wszystkich czasów  
i wszystkich pokoleń.m
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Z głębi serca Jego wyrywało sie usta- 

I wicznie wołanie Chrystusa na krzyżu: 
„Pragną!" —  „Pragną dusz dla Zbawiciela, 
pragną zaspokoić Jego Boskie pragnienie, 
pragną, aby w szyscy stali sią wybranymi 
dziećmi Bożym i, pragną, aby Jezus C hry
stus, Król królów w sercach i duszach 
ludzkich panował!"

To Boskie „Pragnę" kazało Mu udać 
się na wschód, iść do namiotu samego suł
tana, aby go przywieść do wiary św. kato
lickiej — aby go uczynić owieczką Chry
stusa. Z wołaniem Jezusa „Pragnę", „pra
gnę dusz" poszedł do Rzymu prosić P a 
pieża o zatwierdzenie wielkiego odpustu 
„Porcjunkuli"!

Z krzyżem w ręku, a wołaniem Zbaw
cy „Pragnę" na ustach, przebiegał miasta, 
wioski, sioła i wszystkich nawoływał do 
pokuty, wszystkich pragnął przytulić do 
Serca Bożego. W  tej myśli także, jak nie
gdyś Chrystus, wysłał i On dwunastu 
pierwszych swoich uczniów w celu zdoby
cia świata całego dla Boga. Tak to św. 
Franciszek z miłości ku Zbawicielowi i du
szom ludzkim spełniał wiernie Chrystuso
we wołanie. Pragnął, aby się stała jedna 
owczarnia, a w niej jeden Pasterz: Jezus 
Chrystus.

Taka znów praca heroiczna, taka żar- 
I  liwość i świetlany przykład św. O. Fran-m i®



670

m m
ciszka pobudzały także jego synów  do pra- | 
cy  dla Chrystusa. Szli więc z m łodzień
czym  zapałem, niezw yciężeni, w  kraje nie
wiernych.

Siedm  już przeszło w ieków  minęło a 
oni idą... i zaw sze idą... Krew jednego m ę
czennika zrodziła i rodzi dziesiątki i setki 
nowych, którzy przepiękną m yśl, ideę 
C hrystusa i Franciszka św. pielęgnują. —  
Również i nasza polska prowincja, wierna 
tradycjom  franciszkańskim  posiadała i po
siada swoich dzielnych m isjonarzy, któ
rzy opuścili dom rodzinny, matkę P ro
wincję i O jczyznę miłą i z narażeniem ż y 
cia toczą odważnie „bój C hrystusow y11.

Tercjarze! W yście  cząstką Zakonu 
naszego! W yście  dziećmi wielkiego A po
stola, M isjonarza  św . O. Franciszka.  P o 
pierajcie zatem  misje. I do W as Chrystus 
w oła: „Pragnę11! „pragnę w szystk ich  zba- 
wienia“ ! C zyż nie s ły szy c ie?  Praw da, że 
nie m ożecie iść dla Chrystusa w pogańskie 
kraje, ale stać się m ożecie misjonarzami 
cichym i, jaką była św . T eresa od Dz. J„ 
przez m odlitwę, dobre uczynki, cierpienia, 
i skromne datki. W ten sposób i W y bę
dziecie szerzycielam i w iary św . i W y do
pełnicie „czego nie dostaw a11 Sercu B oże
mu, gd y  w oła: J

Pragnę!...
fr. A. Cz.
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*  Z Ż A Ł O B N E J  K A R T Y

Wieczne odpoczywanie, racz im dać Panie!
T arnow sk ie  Z grom adzenie  lerc jarsk ie  poleca 

sw ych zm arłych C złonków  m odlitw om  w szystk ich  
Braci i S ióstr 111. Zakonu a m ianow icie:

f  w  r. 1923 M arja F ranciszka P lanetow a, 
w  r. 1925 Anna F ranciszka Papuga, 
w  r. 1926 A gata K lara B ogacz, 
w r. 1927 A gnieszka H ijacynta K uklow a,

M arja F ranciszka M aliszew ska i W iktorja  Agnie
szka  P isków na.

W  r. 1928 K atarzyna E lżb ie ta  Bryg, H elena 
F ranciszka C holew ianka, A gata F ranciszka For- 
tecka , Józefa  F ranciszka G orlejów na, Anna E lżbieta 
Jaw orska , M ałgo rza ta  A ntonina K ędziorów na, 
A gnieszka F ranciszka M acow a, K atarzyna F ran
ciszka N ow osielska, M arja E lżb ieta  Pęcaków na, 
M arja B arbara P ozdaw , S tefan ja  Franciszka Py- 
rzów na, F ranciszka E lżbieta Sajdaków na, M arja 
F ranciszka S lęzaków na, Anna E lżbieta W olnik 
i A gata S tan isław a W zorek.

W  r. 1929 W ilhelm ina M arja A rm atys, M arja 
M ałgorzata  B odziechów na, Br. Józef A ntoni M a
teusz  Ciem ięga, Julja K lara B urzaw ina, T ek la  Anna 
Jarzm icka, Anna Z ofja K łosińska, A polonja Anna 
Paszyriska, M arja Franciszka Pruchniew icz, M ał
go rzata  K atarzyna R obakow a, M arja B ronisław a 
Rom an, M arja M agdalena W ilczanka i Anna Klara 
W olska. B racia : Adam Franciszek  W arza ła  i Józef 
A ntoni M ateusz Ciem ięga.

Niepodobna milczeniem pominąć zalet tegom— -----------------------------  *
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osta tn iego  b ra ta  ś. p.  Józefa A ntoniego  M ateusza 
Ciem ięgi, em eryt, funkcjonariusza sądow ego , o d 
znaczającego  się p o ko rną  cichością, skrom nością, 
życzliw ością  w zględem  bliźnich i szczerą  p o b o 
żnością  w duchu naszego  św ię teg o  P okutn iczego  
Zakonu, do  k tó rego  z oddaniem  się  n a leża ł — 
przyśw iecając  dobrym  przykładem  dla drugich. —
Jak długo zd ro w ie  p o zw ala ło , nie opuszcza ł z e 
brań m iesięcznych, b ra ł u dz ia ł w e w spólnych 
m odłach  tercjarsk ich  i na każde skinienie był 
go tów  do czynu.

D ośw iadczał go Pan  Jezus różnem i cierpli- 
w ościam i j a k : g łucho tą , u tra tą  zd row ia , w skutek  
n ieszczęśliw ego  w ypadku najechania w ozem , gdy 
w raz  z  żoną w czesnym  rankiem, w ciem ności 
zdąża li z G um nisk do kościo ła  w T arnow ie.

T o by ło  pow odem  przedw czesnej śm ierci 
żony  jego  (6 g rudnia  1923) rów nież tercjarki, 
a jego znacznej u tra ty  zd row ia . N astępnie  -  po 
pew nym  czasie  — z o s ta ł sparaliżow any  w p o 
ło w ie  ciała, a le  — o ile ty lko  m ógł — p rzycho
dził do k o ś c io ła ; a  gdy w końcu cierpienia tak  
się w zm ogły, że  ube-.w ładniony  m usiał p o zo stać  
w łóżku i po  długich ciężkich cierp ieniach, — 
jakie  on zda jąc  się na w olę  B ożą cierpliw ie 
znosił, — zakończy ł doczesny  sw ój żyw ot, dnia 
1 m aja 1929 w  G um niskach ko ło  T arnow a.

Za zezwoleniem w ładzy  d iecezja lnej i zakonnej
Odpowiedzialny redaktor:

O. Fidelis Kędzierski, Z. Br. Mn. Ą

Pierw sza Związkowa D rukarnia, Lwów, u l. L indego 4.
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Prośba do Boga na m iesiąc listopad.

W  im ię O jca  +  i Syna  f  > D ucha  św . Am en.
W szech m o g ący  W ieczn y  B o ż e ! P rz e d  T ro n em  

T w eg o  M iło sierd z ia  ze  sk ru c h ą  schy len i, p ro s im y  
Cię, m y, d z ia tk i T rzec ieg o  Z ak o n u , o . . .  R acz n as  
w y s łu ch ać , o d o b ry  Jezu , p rzez  p rzy czy n ę  i d la  z a 
s łu g  N iep o k alan e j M atki T w o je j, b ło g . O jca  n aszeg o  
św . F ran c iszk a  i w szy s tk ich  Ś w ię tych , k tó ry  ży je sz  
i k ró lu je sz  po  w szy s tk ie  w ieki. A m en.

O jcze nasz , Z d ro w aś  M arjo , C h w ała  O jcu  itd .
1. S. Uroczystość Wszystkich Świętych. Abs. gen.

O zd ro w ie  d la  O jca  św . P iu sa  XI.
2. Niedziela 21 po Z. Św. Ś. O d ilo n a  op . O zd ro 

w ie  i b ło g o sł. d la  O . G e n e ra ła  Z ak o n u .
W szyscy w ierni ty le  razy mogą uzyskać odpust zupełny od 
południa 2 listopada do północy 3 listopada, ile razy po 
spowiedzi i K om unji św . odwiedzą K ościół i pomodlą się 
w nim na in tencję Ojca św. — O dpust ten  ofiarować można 
tylko za dusze zm arłych.

3. P. D zień  zad u szn y , Odp. zup. toties quoties.
O w ieczn y  po k ó j d la  w szy s tk ich  w iernych  
zm arły ch .

4. W. Ś. K aro la  B o rro m eu sza  b . k a rd y n a ła . O cześć
d la  N a jśw . S ak ram en tu .

5. Ś. Śś. Relikwij (k tó re  s ię  p rz ec h o w u ją  w  k o 
śc io łach  se rafick ich ). O cześć  d la  N a jsłod . 
S e rca  P . Jezu sa .

6. C. B ł. M a łg o rza ty  w d . II. Z. O m iło ść  i zg o d ę
w  ro d z in ach  kato lick ich .

7. P. B ł. H eleny dź . II. Z. O b ło g o sł. d la  K olegjum
serafick ieg o  w  R adeczn icy .

8. S. W ik to ry n a  i tow . m m . O w y s łu ch an ie  p ró śb
z an o szo n y ch  do św . A ntoniego.

9. Niedziela 22 po Z. Św. S. T e o d o ra  m . O b ło g o 
sła w ień s tw o  d la  ka to lik ó w  w  R osji.

10. P. S. A n d rzeja  w . O z d ro w ie  i b ło g o s ł. d la  Ar-
c y p a s te rz a  d iecezji.

11. W. s .  M arcin a  b . w . O z d ro w ie  i b ło g o s ł.  d la
X. P ro b o szcza .m m



12. Ś. Bł. bł. Gabrjela w. I. Z. i Jana w. III. Z.
O błogosławieństwo dla O. Prowincjała.

13. C. Ś. Dydaka w. I. Z. Odp. zup. O liczne i dobre
powołania do I. Zakonu.

14. P. Ś. Jozafata b. m Odp. zup. O błogosławień
stwo dla naszej Ojczyzny.

15. S Ś. Gertrudy dź. O błogosławieństwo dla mi
sjonarzy na Sachalinie.,

16. Niedziela 23 po Z. Św. Ś. Agnieszki dź. II. Z
(siostry Klary) Odp. zup. O cnotę czystości.

17. P. Bł. bł. Salomei dź. II. Z. i Joanny dź. III. Z.
O, błogosł. dla Rządu polskiego.

18. W. S. Romana m. O kanonizację bł. Szymona
z Lipnicy.

19. Ś. Św. Elżbiety węgierskiej wd. Pair. III. Z. Abs.
gen. Odp. zup. O rozwój Trzeciego Zakonu.

20. C. S. Feliksa w. O gorącą miłość ku Bogu.
21. P. Ofiarowanie N. M. P Abs. gen. O żywe na

bożeństwo do N. M. P.
22. S. Cecylji dź. m. O opiekę P. Jezusa nad mło

dzieżą polską.
23. Niedziela 24 po Z. Św. Ś. Klemensa pap. m.

p  błog. dla misjonarzy w krajach pogańskich.
24. P. S. Jana od Krzyża w. dok. Kość. O błogosła

wieństwo dla redaktorów pism tercjarskich.
25. W. S. Katarzyny dź. Abs. gen. O błogosławień

stwo dla Seminarjów duch. w Polsce.
26. Ś. S. Leonarda w. I. Z. Opd. zup. O rozwój

misyj Zakonów Serafickich.
27. C. Bł. bł. Bernardyna i Humilisa ww. I. Zakonu.

O chleb dla głodnych.
28. P. Ś. Jakóba w. I. Z. Odp. zup. O godne przyj

mowanie Sakramentów św.
I 29. S. Uroczystość Wszystkich Świętych Trzech Z a 

konów Serafickich. Odp. zup. O błogosł. dla 
wszystkich Trzech Zakonów Serafickich.

30. Niedziela I Adwentu Ś. Andrzeja apost. O odwró
cenie klęsk od kościoła Bożego.


